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(ZA DRUTEM KOLCZASTYM! 


to od was zależało, czy pozwolilibyście 
na budowę gościńca Zakopane—Mor- 
skie Oko? 

Na twarzy mojego rozmówcy odma- 
lowało się święte oburzenie. 

— Przenigdy — krzyknął — bo ta 
droga, to jeszcze większy skandal, niż 
kolejka na Kasprowy. 

Co odpowiedzieć na taki argument? 
Chyba wzruszyć ramionami. Ja wprost 
przeciwnie śmiem twierdzić, że gości- 
niec Zakopane—Morskie Oko przyczynił 
się walnie do ochrony Tatr, bo skiero- 
wał falę ludzką na jeden utarty szlak, 
z którego nikt ani na włos nie zbacza. 
Ale cóż robić! Oficjalni ochraniarze 
tkwią ciągle jeszcze w jakichś przed- 
potopowych poglądach na turystykę. 
Działa im na nerwy każda droga, każ- 
da po europejsku zbudowana ścieżka, 
każdy lepszy hotel, każdy kulturalny 
turysta, który pragnie spać na spręży- 


Fragment kolejki linowej na Kasprowy, zbudowanej 
wbrew sferom ochraniarskim. która wytrzymała próbę 
życia, okazała się przedsiębiorstwem rentownem i u- 
przystępniła zwiedzanie Tatr osobom starszym i chorym 
Fot. Dr. A. M. Wieczorek — Zakopane. 


rojekt utworzenia Parku Narodowego w Ta- 
trach, według pomysłów Państwowej Rady 
Ochrony Przyrody, pomysł nierealny, zamykający 
dostęp do Tatr, gódzący w interesy rozlicznej rze- 
szy turystów, narciarzy, a także ludności góral- 
skiej, spotkał mo Z A y Aa PLONE > 
i tych miłośników gór, którzy pragną, aby Tatr io AN 3 ASO: j 
byly--czemS$ żywem, a nie objektem muzealnym, pa ście zka, SR ja 
schowanym pod kloszem ustaw i przepisów, zro- = H?!e9'yM z Morskiego Oka na przełęcz 
dzonych przy zielonym stoliku. Szpiglasową, wywołała sprzeciwy ze 
Nikt nie występuje przeciwko Ochronie Przy- strony oficjalnych sfer ochroniarskich, 
rody, a specjalnie Tatr, bo to jest klejnot najpię- natomiast turyści powitali ją z zapałem. 
kniejszy w koronie Polski, ale ochrony nie można Fot. Dr, A. M. Wieczorek — Zakopane. 
pojmować jako odrutowania pewnych obszarów 
i wypędzenia z nich człowieka. Rozmawiałem raz 
z pewnym ochraniarzem typu ortodoksyjnego na 
temat Tatr i zadałem mu.takie pytanie: Gdyby 


Dolina Pięciu Sta- 
wów, w dali pry- 
mitywne schroni- 
sko Polskiego To- 
warzystwa Ta- 


trzańskiego. 
Ag. Fot. „Światowid“. 


nowem łóżku a nie na pryczy i zjeść obiad w re- 
stauracji, a nie zapychać się kiełbasą z plecaka. 
Na szczęście oficjalni ochraniarze nie będą decy- 
dowali o przyszłości Tatr. Głos w tej sprawie 
musi mieć przedewszystkiem Podhale, a ono sta- 
nowczym głosem protestuje jaknajenergiczniej 
przeciwko tym niewczesnym pomysłom. 


Wypas owiec na halach tatrzańskich, to podstawa egzystencji dla wielu 
rodzin góralskch. Obecnie oficjalni przedstawiciele Ochrony Przyrody za- 
mierzają prawa góralskie do hal uszczuplić a przez to ugodzić w naj- 
żywotniejsze interesy Podhala. 

A Ag. Fot. 4Światowid''. 


Górale, właściciele hal tatrzańskich, odbyli zebranie w Zako- 

panem, na którem założyli kategoryczny protest przeciw pro- 

jektowi Parku Narodowego w Tatrach, według pomysłów 
Państwowej Rady Ochrony Przyrody. 


Foto Schabenbeck — Zakopane. 
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| W. Francji padł rząd p. Bluma, powstał 


RANCJA 


STERUJE 
NA 


P. Daladier udziela odpowiedzi dziennika- 
rzom, wypytującym się o szczegóły jego roz- 
mowy z Prezydentem Republiki, który powic- 
rzył mu utworzenie nowego gabinetu. 
Atlantic-Photo — Berlin. 


rząd p. Daladier. W tem mie byłoby jeszcze 
mie szczególnego. Wszak opinja publiez- 
na przyzwyczaiła się już zdawna do tego, 
że Francja jest klasycznym okazem nie- 
stałości rządu, który co kilka miesięcy 
tam się zmienia. Ale tym razem zmiana 
rządu ma szczególniejsze znaczenie, i to 
nietylko dla Francji, ale i dla całego świa- 7 
ta. Tym razem nie nastąpiła tylko zmiana prezesa Rady ministrów. To P. Blum w towarzystwie min. Au- 
nietylko p. Daladier zastąpił w tej funkcji p. Bluma. Dokonało się coś  riol'a odjeżdża z Pałacu Elizejskie- 
bez porównania ważniejszego. Rząd p. Bluma, to był rząd „Frontu Lu- go, reżydencji Prezydenta R. F. 
dowego“, powstałego po zwycięskiej kampanji wyborczej koalicji trzech po wręczeniu mu dymisji 

> F ka e (2 KS. zacz n ze ymisji swego 
stronnietw: radykałów, socjalistów i komunistów, w której ei ostatni 
nie tyle liczebną swą siłą, ile terorem i szantażem dyktowali tamtym 
dwom stronnictwom, co rząd ma robić i czego ma zaniechać. Skutki 
rządu „Frontu Ludowego* były opłakane: rozstrój wewnętrzny, ciągłe II 


rzadu. Trampus — Paryż. 


strajki, osłabienie produkcji, katastrofalny stan finansów a wreszcie 
jeszcze groźniejsze zepchnięcie Francji z jej dawnego, tak poważnego 
stanowiska międzynarodowego. I to wszystko w chwili, kiedy sąsiad 
SRG. Trzecia Teee agektowalh sicie, ag a Konsolda; Prezydent Senatu p. Jeanneney, 
cję i twórczy entuzjazm całego narodu do szczytu. padek p. Bluma Śri stajać E Diet 
kładzie wreszcie kres rządom „Frontu Ludowego*. P. Daladier nietylko SĄ EE mesile a 
sam wyzwolił się z pod supremacji żywiołów wywrotowych, ale i kraj spa > E źb € 2 BI 
swój wyrwał z zamętu i wprowadza na drogę ładu społecznego, równo- PAE KA KSN ZZ EEE eses 
wagi finansowej i restauracji mocarstwowego stanowiska. Nietylko Í ostatecznie spowodował jego 
Polska, wierna sojuszniczka Franeji ale i cały świat polityczny powi- upadek. 

tał rząd p. Daladier radośnie, bo silna Francja, to jedna z najważniej- Trampus — Paryż. 
szych gwarancyj pokoju powszechnego. - 
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Odol pasta, Odol w płynie 
Z skuteczności, smaku słynie. 


KREM DO GOLENIA 


PALMOLIVE 
dostępny dla każdego! 


Oto ważna wiadomość, która zainteresuje każ- 
dego mężczyznę, Wierni swojej zasadzie dawania 
konsumentowi najwyższej wartości za jego pienią-, 
dze, przeprowadziliśmy 205—30% obniżkę ceny kre- 
mu do golenia Palmolive, obowiązującą już obecnie. 


Krem Palmolive wyrabiany na olejku oliwko- 
wym jest najwięcej sprzedawanym kremem do go- 
lenia na świecie! Stały wzrost konsumcji — do- 
godne źródła zakupów — udoskonalenia labora- 
toryjne—umożliwiły nam tę kolosalną zniżkę cen. 


Jeżeli dotychczas nie zaznał Pan przyjemności 
golenia się kremem Palmolive wyrabianym na 
olejku oliwkowym, powinien Pan go 
teraz wypróbować. 


Uśmiech ‘odmładza, 


SIBLA petas kalda koli = 
: maiech jest jedynq bez- OWA 
; ośrednią bronią = sas { M HÄRK, 
ywaniu sympatii ogółu ) CU PAULO 
- bowiem uśmiech jest | TAU PALAA 


Słynne mydło do golenia Palmolive, 
wyrabiane na olejku oliwkowym 
i glicerynie zapewnia długie miesia- 
ce luksusowego golenia. Pamiętajcie: 
namydlenie pianą mydła Palmolive 
zmniejsza czas golenia o połowę. 


NOWOŚĆ: NORMAL- 
NA WIELKOŚĆ TYLKO 55 gr. 


nieodpartym czarem. 
Każda kobieta może 
zachować młodość 
i wdzięk do najpóźniej- 
szego wieku, jeżeli po- 
trafi zachować zdrowe, 
białe zęby. Jedynym 
racjonalnym środkiem 
tych starań będzie stałe 
i codzienne używanie 
płynu i pasty Odol. 


GWARANTUJEMY : 
PEŁNE ZADOWOLENIE LUB ZWROJ 
PIENIĘDZY. 


Odol zapewnia świeży oddech. 


e i znakomitą higienę jamy ustnej. 
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Co roku w pierwszy dzień po Wielkanocy odbywa sie na Krzemionkach pod Krakowem zabawa 
ludowa, zwana ,Rekawka“, sięgająca swoimi początkami czasów pogańskich. Dzisiaj „Rękawka* 
nie różni się niczem od przeciętnego odpustu, przed laty jednak rozbrzmiewała śmiechem i gwarem 
tysięcznych rzeszy Krakowian, a przedewszystkiem młodzieży podmiejskiej, którą oczekiwały premje 
w postaci bochenków chleba, wędlin i owoców, przeznaczone dla tego, który pierwszy wyspinał się 
na wysoki słup i zdjął ze szczytu chorągiewkę. Na zdjęciu tłumy ludzi na „Rękawce* obok kościółka 
św. Benedykta. Ag, Fot, „Światowid“ 


Kurs asesorów sądowych 


Ministerstwo Sprawie- 
dliwości dążąc do jaknaj- 
lepszego wyszkolenia no- 
wych kadr sądownictwa 
polskiego — urządziło w 
Warszawie kurs krymi- 
nologiczny dla asesorów 
sądowych, w którym 
wzięło udział 44 uczestni- 
ków, których widzimy 
na zdjęciu. W pierwszym 
rzędzie siedzi szósty od 
prawej p. dyrektor Biu- 
ra Personalnego proku- 
rator M. Siewierski, obok 
prezes S. O. Weesile, dr 
Batawia, sędzia Dziem- 
bowski, sędzia Babiński, 


sędzia Semadeni i inni. 
Fot. S. Adamowicz Warszawa. 


Choć niebawem rozpoczyna się maj, zima w Ta- 
trach utrzymuje się w pełni, a grubość warstwy 
śniegu na Hali Gąsienicowej (na zdjęciu) wynosi 
ponad 2 metry. Nie potrzeba dodawać, że narcia- 
rze cieszą się z tego stanu rzeczy, opalając się na 
bronz w blaskach kwietniowego słońca. Rolnicy 
zato patrzą z niepokojem w przyszłość, gdyż przy- 


długa zima i mrozy mogą zniszczyć zasiewy. 
Fot. H. Schabenbeck — Zakopane. 


Vähi» CW 


W Krakowie zmarł Ś. p. płk. Emil Bobrowski, 
senator Rzeczypospolitej, Legjonista I Brygady 
i zasłużony działacz niepodległościowy. W pogrze- 
bie jego, który odbył się z Oleandrów, wzięli 
udział członkowie Senatu i Sejmu z marsz. Pry- 
storem na czele, wojskowa kompanja honorowa 
z orkiestrą, oraz delegacje Związku Legjonistów 
i kombatantów. W kondukcie pogrzebowym nie- 
siono kilkadziesiąt wieńców. 
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Most pontonowy, przerzucony 
przez narodowców przez rzekę 
Cinca. Na zdjęciu moment prze- 
transportowywania wojsk z jed- 


nego brzegu na drugi. 
Photo NYT — Paryż. 


Omów nacisk wojsk naro- 
dowych, skierowany ku morzu, 
dał w rezultacie zajęcie 50-ki- 
lometrowej strefy na wybrzežu 
Morza Śródziemnego. Pierwsze 
oddziały gen. Franco dotarły 
do brzegu pod dowództwem 
gen. Vegi, który zamanifesto- 
wał wzięcie w posiadanie brze- 
gu morskiego umaczaniem rę- 
ki iw wodzie, zaś wojska jego 
zanurzeniem w morzu swych 
sztandarów. Bezpośrednio po- 
tem powstańcy wkroczyli do 
przybrzeżnego miasteczka Vi- 


GP 


golą najlepiej 


naroz. Obecnie toczą sie zaciekłe boje na przed- 
mieściach Tortosy i w samym środku tego miasta, 
z którego, w chwili, gdy te słowa piszemy, wojska 
narodowe wyparły już lwią część czerwonych 
obrońców. Na innych odcinkach wojny domowej 
w Hiszpanji odnoszą powstańcy również sukcesy 
za sukcesami, bombardując przy pomocy swego 
lotnictwa główne ośrodki i objekty wojskowe wro- 
ga. M. i. zbombardowano przed kilkoma dniami 
Kartagenę, wojenny port czerwonych — a rezulta- 


Milicjanci rządowi w 
czasie przejścia przez 
jedną z  pirenejskich 
przełęczy. Uciekają oni 
do Francji po rozbiciu 
ich oddziałów przez 
wojska gen. Franco. 
Photo NYT — Paryż. 
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Manifestacja na ulicach 
Barcelony _ milicjantów, 
którzy zgłosili się na 
apel premjera Negrina 


do walki z narodowcami. 
Photo NYT — Paryż. 


GROZY I ŚMIERCI 


PAW r A e ja 


Trupy milicjantów czerwonych na jednej z ulic Le- 


że skaleczy się podczas czyszczenia brzytwy czy żyletki. Jeśli się ma 
Wistaplast — no, to fraszka ! Kawałek Wistaplastu lekko rozciągnąć 
wszerz, nałożyć na ranę, przycisnąć i opatrunek gotowy ! 

Wistaplast przylega mocno, odkaża ranę, tamuje krwawienie i przy- 
spiesza gojenie. Nie krępuje swobody ruchów, gdyż poddaje się ela- 
stycznie grze mięśni i stawów. 

Do nobycia w aptekach, drogeriach i składach sanitarnych 
w oryginalnych opakowaniach już od 40 groszy począwszy. 


tem tego bombardowania było zatopienie jednego 
okrętu wojennego i ciężkie uszkodzenie 5-ciu in- 
nych. W ciągu ubiegłego wtorku odziały armji 
gen. Franco, walczące z czerwonymi w Pirenejach, 
zdołały wyprzeć całkowicie milicjantów barceloń- 
skich z tych terenów i zająć granicę francusko- 
hiszpańską od Oceanu Atlantyckiego aż do gra- 
nicy republiki Andory. Sytuacja czerwonych staje 
się z każdym dniem coraz bardziej rozpaczliwa. 
c. 


ridy, zdobytej niedawno przez powstańców. 
Photo NYT — Paryż. 


Dorażny 
opatrunek elastyczny 


25%, Wistaplast 
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Adwokaci konsystorjalni proszą 
Ojca św.:w bazylice św. Piotra 
w niedzielę Wielkanocną o zali- 
czenie błogosławionego Andrzeja 
Boboli w poczet świętych. 


kowego Polski. O godz. 9-tej rano do bazyliki św. Pio FH 
tra wkroczyła wspaniała procesja, towarzysząca Oje: E 

św. Czoło pochodu stanowiły reprezentacje zakonów, | 
oraz duchowieństwo świeckie. Za niemi niesiono sztan- | 


n Hý 


dary z wizerunkami nowych świętych: Andrzeja Boboli, 
Jana Leonardiego i Salvatora da Horta. Korowód pa- 
pieski otwierał orszak szambelanów i dostojników ko- 
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Fotografia Pontificia G. Felici, Roma. 
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KANONIZACJA 
ŚW. 
ANDRZEJA 


| BOBOLI 


ścielnych z 26 kardynałami na czele. 
Papieża niesiono na „sedia gestatoria“. 
Namiestnika Chrystusowego witały 
tłamy  entuzjastycznymi > okrzykami. 
Gdy Ojciec św. usiadł na tronie, złożyli 
mu hołd kardynałowie, patrjarchowie. 
arcybiskupi, biskupi i opaci, poczem 
rozpoczął się akt kanonizacji. Po trzy- 
krotnych prośbach adwokatów konsy- 
storjalnych, Ojciec św. odczytał uro- 
czystą formułę kanonizacji. 

Po uroczystem nabożeństwie ponty 
fikalnem, które odprawił dziekan Ko- 
legjum świętego, kardynał Granito Pi- 
gnatelli di Belmonte, Ojciee św. z ze- 
wnętrznego balkonu bazyliki św. Pio- 
tra udzielił błogosławieństwa „Urbi et 
Orbi*. 

Dzień kultu św. Andrzeja Boboli zo- 
stał wyznaczony na 16 maja. Relikwje 
nowego świętego, które dotąd znajdo- 
wały się w Rzymie — zostaną przewie- 
ziene do Warszawy. 

Zaznaczyć należy, że na specjalnej 


audjencji przedstawicieli Episkopatu 
Polskiego u Namiestnika Chrystu- 
sowego, Ojciec św. przypomniał, iż 


Wiosna... 


Życie tętni nowym rytmem. wszystko 
budzi się z zimowego snu. Trzeba 
również w naszym organiźmie stwo- 
rzyć zapas nowych sił i energii < 


Zadanie to spelni Gvomaltyna! s 
Ovomaltyna Dra Wandera — wita- 
minowy napój odżywczy — wprowa- M 
dza słońce do naszego pożywienia. | 
Ovomaltyna uzupełnia normalne 
pożywienie, doprowadzając do 
organizmu najważniejsze składniki 
odżywcze w skoncentrowanej for- 
mie i w takiej ilości jaka potrzebna 
jest do prawidłowego funkcjonowa- 

nia wszystkich organów. 


OVOMALTINE 


1 


1 
ab; 


OVOMALTI 


P. der pudrowi 
nierówny... Oto 
dwa pudry: ważą jedna- 
kowo, lecz ilości ich są 
różne. Jeden lekki — 
jest go więcej, drugi 
cięższy — jest go 
mniej. Lekki nie zawie- 
ra części metalicznych, 


D-ra LUSTRA są ide- 
alnie miałkie, lekkie i 
zupełnie nieszkodliwe 
dla cery. Cerze ułu- 


stej służy puder 
Higieniczny, natomiast 
normalnej, suchej — 
Egzotyczny. Nadają 
one każdej cerze wy- 


gląd świeży, młodzień- 


nie psuje cery. Drugi, 4 
i czy i powabny. Wyra- 


obciążony częściami 


metalicznymi, a zatem : biane są w 12 odcie: 
niach karnacji. 


jest szkodliwy. Pudry 


Przedstawiciele Episkopatu Polskiego z J. Em. ks. kardynalem Kakow- 
skim (w pierwszym rzędzie piąty od prawej) po specjalnej audjencji 


u Ojca św: w Watykanie. G. Felici, Roma. 


D nia 17 kwietnia b. r. w pierwszy dzień Wielkanocy odbyła sie 
w Rzymie w bazylice św. Piotra kanonizacja błogosławionego An- 
drzeja Boboli, naszego rodaka, Apostoła Podlasia i męczennika za 
wiarę. Na uroczystości te przybyły pielgrzymki z całej Polski, 
które zalały plae około bazyliki św. Piotra. Osobną grupę sta- 
nowili przedstawiciele Episkopatu Polskiego z J. Em. ks. kardy- 
nałem Kakowskim, oraz delegacja uniwersytetów i świata nau- 


rozmawiał jeszcze jako nunejusz papieski w War- 
szawie z Marszałkiem Piłsudskim na temat bło- 
gosławionego Andrzeja Boboli i konieczności 
oswobodzenia jego relikwij z rąk bolszewików. 

Wyniesienie błogosławionego Andrzeja Boboli 
na ołtarze Pańskie przez „polskiego Papieża” jest 
jeszcze jednym więcej dowodem ojcowskiego przy- 
wiązania Namiestnika Chrystusowego do swej 
drugiej Ojczyzny, Polski. 


Wnętrze bazyliki św. Pio: 

tira podczas uroczystości 

kunanizacyjnych błogo- 

sławionego Andrzeja Bo- 
boti. 


Tłumy pielgrzymów przed bazyliką św. Piotra. Na pierwszym planie 
grupa kobiet polskich w białych strojach i welonach. 
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Kopuła bazyliki św. Piotra, w cieniu ktorej 
śpi Rzym. 
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Via „del Mare w Rzymie. 
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Łuk Konstantyna w Rzymie, 
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ociąg Wenecja—Rzym szemrze jednostaj- 
nie i miarowo poprzez wąwozy i tunele 
cudowną włoską drogą w górę Poretta. 
Miga przez kwietne doliny, zielone winnice, 
oliwne lasy. Nocą dudni głucho pod szkar- 
pami gór. O wschodzie dnia wdziera się na 
pierwsze wzgórza Apeninów. Wieczne miasto 
wyłania się z mgieł na widnokręgu. 
Zamknięte pierścieniem gór starożytne La- 
cjum różowieje wschodem. 
* * x 
Rzym. Ogrom wrażeń potężny i oszałamia- 
jący. Wprost z gwaru ulicznego, z pełni życia 
zanurzamy się w smutek i ciszę ruin staro- 
žytnej Romy. Potężna kultura antyku pro- 
mieniuje ze strzaskanych kolumn Forum Ro- 
manum z ruin Palatynu, Forum Nerwy, Tra- 
jana, Cezara, wspaniałego łuku Bazyliki Kon- 
stantyna, z prześwietlonege słońcem posągu 
arkadyjskiej nimfy. Wokół ruin tętni nowe 
życie. La Via del Impero oszałamia tempem. 
Na pomniku Wiktora Emanuela lśni w słoń- 
cu spiżowa kwadryga. Surowy przepych F'o- 
rum Mussoliniego jest specyficznym wyra- 
zem epoki. Pod olbrzymią kulą fontanny 
„della sfera“ szeleści cicho woda, zamknięta 
w płaską ramę szarego betonu. Jakże inaczej 
wygląda błękitna kaskada malowniczej fon- 
tanny Trevi — starożytnej Aqua Virgo. Nad 
lasem kanciastych nowoczesnych budowli gó- 
ruje masą kamienia ostry sztywny 36-metro- 
wy obelisk. „Mussolini Dux* krzyczą olbrzy- 
mie litery. 
E * X 
„Disciplina, concordia, e lavoro per la Pa- 
tria“ to nie puste frazesy wypisywane na mu- 
rach ku uciesze gawiedzi — to mocne hasła 


Mussoliniego, które zamienione w czyn, zak wi- 
tiy szeregiem nowych dzielnic, terenów spor- 
towych, szkół, łaźni i wspaniałych wykopa- 
lisk. Zdyscyplinowane szeregi organizacyj ro- 
botniczych pracują bez przerwy w różnych 


punktach miasta. Na Piazza di Siena po- 
wstaje wspaniała opera noena na przyjęcie 
kanclerza Hitlera. W. różnych dzielnicach 
miasta powstają teatri all'aperto. Termy Ka- 
rakalli przygotowuje się na przedstawienia 
operowe. Z pod fundamentów teatru Olympia 
wydobyto wspaniałe szczątki słynnego „Ara 
Pacis Anguste“, który uzupełniony przez 
współczesnych rzeźbiarzy, stanie znowu ku 
chwale wielkiego imperatora na Polu Mar- 
sowem. W dużym parku pałacu „Castello dei 
Cesari* (własność klubu żeńskiej młodzieży 
faszystowskiej) Le giovani Italiane (młode 
Włoszki) grają w piłkę. Po pięknym sporto- 
wym stadjonie oprowadza mnie młoda, wy- 
sportowana faszystka. Pytam o ilość pracy 
i rozkład dzisiejszych zajęć w klubie. Pra- 
cy mamy zawsze bardzo wiele, odpowiada 
z uśmiechem dziewczyna. Dzisiaj mamy już 
poza sobą dwie godziny gimnastyki, próbę 
nowego przedstawienia teatralnego i wykład 
na temat: Jakie drzewa i krzewy powinny 
zakwitnąć w Rzymie, aby upodobnił się do 
starożytnej Romy. Co obecnie czytacie? Wer- 
giljusza, proszę pani. Chciałybyśmy widzieć 
naszą ojczyznę tak. świetną, jaką była nie- 
gdyś. Oczy młodej aziewczyny błyszczą jak 
gwiazdy. Tak. Pani %lvestri (przewodniczą- 
ca związku faszystek) może być dumna, że 
udało się jej zmienić ciało i duszę włoskiej 
mieszkanki miasta. 
* * * 


Charakierystyczna wąska uliczka na Zatybrzu. 
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W cieniu kościoła Scala Santa skryła się 
grupa żebraków. Co chwilę odrywa się jeden 
z gromady, wychodzi na plac przed kościołem, 
sprawdza, czy niema w pobliżu policjanta, 
wyciąga miedzianą miseczkę i zaczyna że- 
brać. Są to ludzie z Zatybrza. Patrząc na 
tych leniwych i brudnych ludzi, gospodarzy 
ezasem wręcz niechlujnych domostw, ma się 
wrażenie, że to chyba ci sami, którzy żyli 
hasłem „Panem et circenses*. Włóczą się ca- 
łymi dniami po słońcu. Żyją na uliey, cierpią 
nędzę, część korzysta ze wsparcia okolicznych 
klasztorów, niewielki odsetek trudni się han- 
dlem jarzyn i owoców. Z czeluści domów Za- 
tybrza wyzierają nędzne, zaniedbane, przed- 
wcześnie postarzałe twarze kobiet. Przed jed- 
nym z nich bawi się grupa prawie nagich 
dzieci. Chuda kobiecina gotuje minestre 
w miedzianym garnku na żelaznym trójnogu. 
Sliczny czarnooki malec raz po raz czepia się 
jej sukni i upomina o jedzenie. Ładnego ma- 
cie chłopczyka, ile ma lat, pytam. Kobieta pa- 
trzy na mnie przez chwilę, potem chwyta 
chłopca w ramiona i krzyczy: Nie, nie, on 
jest bardzo brzydki, chorowity, pewnie wnet 
umrze! Jak się potem dowiedziałam, miał to 
być rodzaj zaklęcia, które miało chłopca 
chronić przed „złem spojrzeniem“ (urokami). 
Na Zatybrzu bowiem króluje zabobon. 

x * * 

Szumi ukochany przez poetów „Strumień 
Tybrowy“. Na jego lewym brzegu u stóp 
wzgórza Watykańskiego strzela ku niebu 
symbol świata chrześcijańskiego, kościół św. 
Piotra. W cieniu kopuły tego kościoła, niby 
pod skrzydłami olbrzyma śpi Rzym, wieczne 
miasto... Marja Cag-Auberowa. 


Forum Mussoliniego 


Benito Mussolini, twórca nowego Rzymu. 


w Rzymie. 


Monumentalne schody w pałaci weneckim 
w Rzymie, gdzie urzęduje Mussolini. 
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Mi a zwlaszeza ich põlnocne prowincje, zamieszka- 
łe są przez najrozmaitsze rasy i szczepy, zupełnie do siebie 
nie podobne. Annamici, Moi, Thai, Khmer, Chiam, Mu'ong, 
Móo, Laocjanie, Lolo, Yao — oto niektóre zaledwie nazwy 
tych szczepów, wzgl. narodowości. Najróżniejsze są ich oby- 
ezaje, ubiory, języki, religje, ba, nawet rasy. Annamiei (naj- 
liczniejsi) oraz Thai tworzą oddzielną grupę, silnie zmongo- 
lizowaną. Szczepy Mu'ong i Pong należą do grupy indone- 
zyjskiej. Moi najprawdopodobniej, zaś Kha napewno, należą 
także do tej grupy. Khmerowie i Chiam tworzą odgałęzienia 
grupy malajskiej. Yao lub Man i Miao są Chińczykami z po- 
. chodzenia. 

Łatwo sobie wyobrazić, jaka rozmaitość typów kobiecych, 
ubiorów i ozdób musi istnieć wśród tak wielkiej liezby szeze- 
pów i ras. Jeśli zestawimy np. Annamitke, 0 typie mongol- 
skim i obojętnej, nieprzeniknionej twarzy, ubraną w nie- 
zmienne spodnie białe i czarną lub bronzową, zapinaną z bo- 
ku tunike — z taką np. mieszkanką Laosu (Laocjanka), o ty 
pie zupełnie malajskim, zawsze uśmiechniętą i radosną, stro- 
jącą się w kwiaty i ozdoby srebrne, otuloną w barwne, ręcz- 
nie tkane materjały, niezmiernie przypominające sarongi ma- 
lajskie, trudno doprawdy uwierzyć, że te dwa typy kobiet ży- 
ją na tym samym półwyspie, niemal obok siebie, o paręset 
kilometrów jeden od drugiego. 
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R. BARC'Y9WSKI S A. Poznań. 


Charakterystyczne stroje kobiet szczepu Man Coc. 
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Nie mniejsze od różnie zewnętrznych 
cjach socjalnych kobiety, w ich rolach w życiu rodzinnem 
i oraz w ich stosunku do mężczyzny — u poszczególnych 
szczepów Indochin. U niektórych plemion, jak np. u Moi, ma- 
my do czynienia prawie z klasycznym matriarchatem, u in- 
nych, jak u Annamitów, przesiąkniętych kulturą chińską 
i obserwujących ściśle chińskie zwyczaje, rola kobiety jest) 
znikoma, ona sama zaś uważana jest za istotę zdecydowanie 
niższą. U Laocjan znowu, aczkolwiek matriarchat nie istnie- 
je, jednakże pozycja kobiety jest bardzo silna i znaczenie 
jej — ogromne. 

Różnorodność strojów kobiecych, uczesań, 
wśród tych plemion niezwykle wielka. 


są różnice w pozy- 


klejnotów jest 
A więc np. kobiety 


Wszystkie zdjęcia 
R. FAJANSA. 


Kobiety ze szczepu Möo 
(Górny Tonkin). 


Typy kobiece z Kambodży. 


plemienia Thai noszą długie tuniki czarne, zdobne w czer- 
wone szamerowania i kryjące część ciemnej spódnicy. Spod- 
nie, powszechnie noszone przez kobiety Annamu, nie przyjęły 
się nigdy wśród niewiast Thai. Jako nakrycie głowy noszą 
one piękne, oryginalne turbany, pokryte haftem w kolorach 
czerwonym, żółtym i białym. Pięknie ubrane są kobiety 
szczepu Miao. Noszą one staniki skrzyżowane na piersiach 
i ściśnięte artystycznie wykonanemi paskami, zdobne u gó- 
ry w kołnierze marynarskie, Ślicznie haftowane. Fałdowane 
spódnice ich okryte są białymi lub błękitnymi  fartuchami. 
Głowy ubierają w łańcuchy srebrne. Kobiety Yao noszą spod- 
nie i błękitne tuniki z czerwonymi lampasami i haftami tego 
samego koloru. Wogóle, kobiety wszystkich niemal plemion 
górskich półnoenego Tonkinu i Laosu ubierają się barwnie 
i z dużem poczuciem dekoracyjności, podczas gdy Annamitki 
są niezwykle monotonne i bez żadnego stylu, zawsze w swych 
eai-quan, czyli szerokich, białych spodniach oraz cai-ao, czy- 
li tunikach z bronzowej tkaniny bawełnianej lub czarnego 
jedwabiu, spadających do kolan. Roman Fajans. 


samum czy cyklon, żaden kataklizm choćby 
najgroźniejszy nie zniszczy pięknej opra- 
wy oka, odpowiednio zabezpieczonego. — 
Tusz jeśli jest pisrwszorzedny; konserwuje 
rzęsy. chroni je niby parasol przed zgub- 
nemi skutkami złośliwości aury. — Pierw- 
szorzędny tusz? — To jasne, tylko: 
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W, Jugosławji bawił minister Komunikacji p. Ulrych, gdzie złożył szereg 
oficjalnych wizyt i wieniec na grobie króla Aleksandra 1. w Oplenacu. Na- 
stępnie min. Ulrych w towarzystwie min. Spaho zwiedził Sarajewo i Du- 
brownik. Na zdjęciu moment powitania min. Ulrycha na dworcu w Belgra- 
dzie. Obok p. ministra stoi po prawej jugosłowiański min. komunikacji: Spaho. 


Król angielski bawił w towarzystwie małżonki na inspekcji obozu ćwiczeb- 
nego w Aldershot i wziął udział w ćwiczeniach czołgów i piechoty. Obóz w Al- 
dershot został założony: w połowie XIX-ego wieku przez ks. Alberta, męża 
królowej Wiktorji. Stanowi on centrum wyszkolenia armji angielskiej. Na 


SM zdjęciu angielska para królewska, oglądająca nowoczesny sprzęt wojenny. 
' Keystone — Berlin. 
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pa 


le Jari lubi jego 
zapach, inne - jego łagodność- 
a wszystkie zgodnie zaduvycaja 
_ sięnimdla jego wartości 


kosmetycznych. 
ECA 


ATTA 


m 


JEŻE w. 


O E t ABE 
W Wielką Sobotę nastąpił 
nie paktu włosko-angielskiego, który kładzie kres 
zaognionym stosunkom i tarciom, jakie powstały 
pomiędzy obu temi państwami w związku z zaję- 
ciem Abisynji przez wojska italskie i pomocą, 
udzieloną przez Mussoliniego hiszpańskim woJ- 


skom narodowym. Za cenę uznania podboju Abi- 
synji przez Wielką Brytanję Włochy zrzekły się 
roszczeń terytorjalnych i politycznych w Hiszpa- 
nji, oraz zagwarantowały Anglji prawa w obsza- 
rze jeziora Tsana. Na zdjęciu moment podpisania 


paktu przez hr. Ciano (po prawej) i Lorda Pertha. 
Wide. World Photos, Londyn. 
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hoi. wacdwia, wuwa odciski 


Wyrób Zakł. 


Przem. L. Nasierowski — Warszawa, Kaliska 9. 


KURACJA WE FRANCJI 
PRZYWRACA ZDROWIE 


LECZCIE SIĘ W SŁYNNYCH ZDROJOWISKACH FRANCUSKICH 


Zniżki 


kolejowe od 15.V do 30.IX 


Komfort = Rozrywki — Niskie ceny 
E N FORMACIJE: 


FRANCUSKI URZĄD TURYSTYCZNY 


Warszawa, Ossolinmnmskich 4, tel. 6.84-85, oraz biura podróžy 


Piękna, młodzieńcza, świeża cera przy pomocy pie- 
lęgnacji KOSMETYKAMI Laboratorjum MARY 
MAYER, Warszawa, Królewska 2. m. 55. 


pomadka tak dobra, że można 
by ją... jeść! 


Naturalnie nie będzie Pani jadła pomadki do ustł 
Ale z pewnością życzy sobie Pani aby pomadka 
była tak dobra i czysta, iż można by ją jeść! 
Pomadka MICHEL wytrzymuje każdą próbę jakości. 
Jest znakomita, bo rozciera się równo, bo nadaje 
wargom wygląd świeży, bo jej kolory są tak jasne 
i żywe! Chemicy MICHEL'A robtą wszystko, co jest 
w ich mocy, aby jak najlepiej wypróbować i spraw- 
dzać jakość jej składników, aby ta słynna pomadka 
była zdatna nawet do... jedzenia. 


SIEDEM ZAICHWYCAJĄCYCH ODCIENI 


Blond - Ciemny - Wiśniowy + Electric + Capucine - Malinowy 
Szkarłatny 
Luksusowa + 


Wielkości: Duża . Popularna 


Należy uzupełniać maquillage pudrem MICHEL, różem dobrze 
przylegającym i tuszem do brwi i rzęs, nieszczypiącym i odpor- 
nym na wodę. 


KORZYSTNA OKAZJA 


Aby ułatwić Pani wybór pomadki do ust w odpowiednim od- 
cieniu, prześlemy po otrzymaniu niniejszego kuponu oraz 
znaczków pocztowych na sumę 50 groszy 


małą pomadkę do ust MICHEL w .. 
Nazwisko i imię: 


Dokt adres: ---. BOONE ERA A ESA 
Dept. 5 Prosimy wyciąć, wypełnić i przesłać do firmy 
„GALANTERIA WIEDENSKA“ sp. zo.o. Warszawa, Poznańska 38 


wełnianego 
zielonym odcieniu. 


Kostjum z trykotu w blado- 


* Kropeczki białe i niebieskie bardzo modne w tym 
sezonie. 


Bardzo modny, acz nie dla każdej urody odpowiedni, 
sposób łączenia dwóch barw bluzeczki. 


ażdy sezon mody przynosi nowości. Wiemy 

o tem doskonale, oczekujemy też z zaintereso- 

waniem biuletynów mody, podawanych zna- 
cznie wcześniej, zanim zacznie się właściwy sezon. 
Ale rzadko kiedy zmienia się sylwetka tak zasad- 
niezo, jak to ma miejsce w nadchodzącym sezonie 
wiosennym. 

łada się na to kilka czynników. Czy zacznie- 
my od stóp, czy od głowy, zmiany są wprost ude- 
rzające. Zacznie się znowu parada pięknych nó- 
żek, które ukażą się odkryte o dobrych kilka cen- 
tymetrów wyżej niż w sezonie zimowym. Można 
było tego oczekiwać już w ubiegłym roku, kiedy 
puszczono na rynek nowy gatunek pończoszek, nie- 
zwykle cieńkich, prawie „przeźroczystych*. Czyż 
poto je wyprodukowano, aby chowały się pod dluž- 
szą sukienkę? Bynajmniej. Rola ich wystąpi dopie- 
ro obecnie w pełni okazałości. Panie, obdarzone 
przez naturę pięknemi nóżkami, mogą się cieszyć, 
równie jak smucić się będą inne, którym tej cen- 
nej zalety natura poskąpiła. 

A główka? Główka w modnym wiosennym ka- 
peluszu odmłodniała. Czy sprawił to naturalniej- 
szy od poprzednich model kapelusza, czy wstążki 
i kwiaty, któremi są przybrane te sympatyczne 
fasony, trudno odrazu sprecyzować. W każdym 
razie są one bardzo twarzowe i bardzo różno- 
rodne, co pozwoli na dostosowanie modeli do ty- 
pów urody. Jest to jedna z wielkich tajemnic 
prawdziwej elegancji, której znaczenia nie można 
zapoznawać. Nie znaczy to bynajmniej, że dana 
sylwetka wymaga tylko takiego, a nie innego ka- 
pelusza. Można bowiem z łatwością zmieniać swój 
własny typ urody, ale nielada mistrzostwa wy- 
maga właśnie umiejętność przemiany typu i swej 
sylwetki. Kto ją posiada — zwycięża, która z pań 
nie umie wniknąć w tego rodzaju subtelności, na- 
razić się może na zatracenie swego typu, co Jes 
równoznaczne z brakiem poczucia stylu nowocze- 
snej mody. zz 

Orjentację w tych sprawach ułatwiają, żurnale 
mód i fotografje modeli. Trzeba je bacznie obser- 
wować i wyławiać dla własnego użytku tylko to, 
co bezspornie może podnieść indywidualne wa- 
lory. Tej sztuki warto się uczyć, bo oddaje cenne 
usługi każdej kobiecie przez całe życie. zz 

et. 
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modnego trykotu na 
i spódniczkę w kraty. 


MAGICZNY ALBUM. 


Zbyt dobrze jest każdemu znana doniosłą rola 
fotografji w życiu współczesnem, abyśmy potrze- 
bowali wskazywać szezegółowo na rozliczne jej 
rodzaje i zastosowanie. 

Nad zaspokojeniem wzrastającej z dnia na dzień 
konsumpcji artykułów oraz przyborów fotografi- 
cznych pracuje obecnie specjalnie do niej przysto- 
sowany potężny przemysł, o którego rozmiarach 
da nam najlepsze wyobrażenie choćby taki fakt, 
że np. niektóre fabryki fotograficzne zużywają do 
swej produkcji samego tylko srebra (będącego 
podstawowym surowcem) po kilkanaście wago- 
nów rocznie. 

Jeżeli zaś zwrócimy naszą uwagę na — zdawa- 
łoby się — najmniej poważny rodzaj fotografji, 
mianowicie na fotografję amatorską to ku 
swojemu zdumieniu stwierdzimy, że właśnie z nią 
spotykamy się na każdym niema] kroku, przy- 
czem stała się ona obecnie już nie tylko rozrywką, 
lecz jest także, że się tak wyrazimy: niezrówna- 
nym sposobem akumulowania obrazów z nasze- 
go życia. Łatwo się domyśleć, że idzie nam tutaj 
o i. zw. fotografję pamiątkowa, której wartość 


ŻNIN PAM MAMMA ULLIOTT UA py MUUA TULLUTTA MALTA 
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SZYSTKICH BAWI I CIESZY 
KINO W DOMU! 


dostępne dzięki systemowi ratalnemu „Kodak“ 
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zawsze będzie większa w miarę tego im udatniej- 
szy i bardziej wierny okaże się efekt zdjęcia. 

Fotografowanie jest wprawdzie obecnie bardzo 
łatwe w porównaniu z trudnościami, jakie w nie- 
dawuych jeszcze czasach były z niem połaczone — 
to jednak o wielekroć jeszcze łatwiejsza oraz pe- 
wniejsza w wynikach jest kinematografja wą- 
skotaśmowa, będąca nową gałęzią fotografji ama- 
iorskiej. 


Jeżeli małobrazkowe kamery (w rodzaju Retiny) 
wyparły aparaty większych formatów — Stało 
sie to tylko dlatego, że dostarczyły one fotogra- 
fującemu nieograniczonej niemal możności robie- 
nia zdjęć w dużej ilości, dając mu tem samem 
absolutną niemal pewność otrzymania przy wiel- 
kim wyborze negatywów, naprawdę dobrej kopji. 
(Ten sam wzgląd ma znaczenie również i u foto- 
grafa zawodowego, który dla uzyskania np. do- 
brego portretu robi zwykle w swojem atelier kil- 
ka zdjęć.) 

Natomiast przy kinematograficznem filmowaniu 
staranie się o uchwycenie zdejmowanego objektu 
w jaknajkorzystniejszym momencie zupełnie od- 
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Objektyw f. 


Wyp yyy gy gg pa a May n n 


Aparat do zdjęć 
Cine 
„Kodak 8 


na 12 rat miesiecznych 


Laliczka zł. 95.- 


Jedna scena filmowa kosztuje tylež, 
co 1 zdjęcie 6x9 cm. 


Informacje w Fotoskładach 


Wypożyczalnia Filmów Cinć ,Kodak“ 
bogato zaopatrzona w filmy naukowe 


i rozrywkowe, wiele filmów dla dzieci 


(Flip i Elap, Charlie Chaplin, rysunkowe). 


Kodak Sp. z o.o. — Warszawa, plac Napoleona 5 
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pada, ponieważ tutaj zdjęcie ma właściwie cha- 
rakter ci iągły. Na ekranie bowiem ogladamy pra- 
wdziwie żywe obr azy o naturalnym ruchu, odby- 
wającym się w czasie i to mierzonym nie jak przy 

zwykłych zdjęciach w setnych względnie tysiącz- 
nych ułamkach sekundy — lecz w częściach minu- 
ty lub godziny. 

To też, kto miał choć raz w ręce nowoczesną, 
zgrabną i niezwykle lekką kamerę wąskotaśmo- 
wą (działającą automatycznie) i potem oglądał 
wyświetlanie przepysznych, przez siebie nakręco- 
nych zdjęć pełnych ruchu i życia — ten napewno 
nigdy nie będzie zdolny odmówić sobie kupna 
kompletu potrzebnego do kinematografji amator- 
skiej. Wydatek kilkuset złotych sowicie się opłaci, 
jeżeli zważymy, jakie przyjemności i atrakeje nas 
czekają, gdy mamy do dyspozycji o każdej porze 
dnia i nocy towarzysza-kamerę, posłusznie reje- 
strującego wszystko co się mu wskaże. Nie potrze- 
bujemy dodawać, że jego szkicownikiem jest film, 
z którego na każde nasze życzenie dadzą się jak 
w „baśni* odtworzyć już raz przeżyte chwile. 

Kino amatorskie stało się niejako „magicznym 
albumem“, gdzie możemy oglądać nietylko żywe 
lecz i barwne obrazy, a więe to, o czem nawet nie 
śnili fanatycy i męczennicy fotografji barwnej, 
których tak trzeba nazwać z uwagi na ogrom po- 
noszonego przez nich trudu dla uzyskania deść 
marnych odbitek kolorowych. Mr. W. 
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3,5 — sfała ostrość. 
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Lwów, miasto Orląt bohaterskich, nie przestało 
być ogniskiem artystycznej twórczości polskiej, 
mimo nieprzyjaznych stosunków i braku należnej 
opieki ze strony czynników powołanych. 

Istnieje tam i działa poważna grupka artystów 
oraz lieznych utalentowanych artystek malarek, 
do grona których należy Janina Nowotnowa, 
urodz. w Tarnowie w r. 1887. Studja artystyczne 
rozpoczęła pod kierunkiem prof. Skoczylasa, po- 
czem przeszła kurs-grafiki, a przedewszystkiem 

; drzeworytu. Pierwszą swą wystawę zbiorową urzą- 


Janina Nowotnowa: „Stare rudery w Sanoku“ 
drzeworyt). 


ANIN 


Nowotnowa: „Dziedziniec kościoła 
Ciała w Krakowie* (drzeworyt). 


Janina 


Božego 


dziła w Salonie Garlińskiego w 1931 r., która spot- 
kała się odrazu z zasłużonem powodzeniem, gdyż 
zakupiono szereg jej drzeworytów do zbiorów 
państwowych i do gabinetu rycin. Brała również 
udział w międzynarodowej wystawie drzewory- 
tów w Warszawie, gdzie zwróciły uwagę jej drze- 
woryty p. t. „Rolfi“ i „Filodendron*, zakupione 
do Muzeum Narodowego w Krakowie. 

Janina Nowotnowa odczuwa subtelnie piękno 
regjonalnej architektury i wykonała szereg pięk- 
nych prac, w których biało-czarną sztuką podkre- 
śla urok zabytkowej architektury. J. Nowotnowa 
stworzyła tekę „Krakowskie koscioły* — 7 plansz 
i „Rynek lwowski“ — 5 plansz oraz drzeworyty 
„Matka Boska Częstochowska”, „Stara Karczma, 
„Cyrk w Rabce“, „Stare deby“, „Przy kościółku”, 
„Katedra w Bieczu“, „Kapliczka w Bieczu“, „Rynek 
w Żółkwi“, „Synagoga w Żółkwi“, „Dachy starej 


* Wypielcgnanana 
CG 


podnosi naturalny urok Pani. Wdzięk — 
to powodzenie. Dlatego też należy chro- 


nić cerę przed szkodliwym wpływem ku- 


rzu, dymu, gorąca czy też chłodu. Three 
Flowers Vanishing Cream jest idealnym 
kremem chroniącym cerę, pokrywa on 
skórę i utrzymuje jej elastyczność. Sta- 
nowi on ponadto doskonały podkład pod 
puder Three Flowers. Pośród licznych, 
budzących zachwyt, odcieni tego zna- 
komitego, delikatnego jak pyłek kwia- 
łów, pudru znajdzie każda z Pań ton, 
harmonizujący z kolorem Jej oczu i cery, 
odpowiedni na każdą porę dnia i do 
każdej toalety. Dobrze wybiera kto wy- 
biera najwyższy gatunek, a więc Hudnut! 


Janina Nowotnowa: „Ze starego Sanoka“ (drzeworyt 
barwny). 


Warszawy“, „Moje okno“, „Stary dom“, „Mosty 
Paryża“, „Zima“, „Kaktus“, „Kot“ i „Willa Pawli- 
kowskich na Kozińcu“. Artystka zdobyła dosko- 
nałą technike rytnicza, pozwalającą jej na orygi- 
nalne ujecie i wypowiedzenie swego wlasnego 
wyrazu plastycznego, zwłaszcza w drzeworytach, 
opartych na tematach starej architektury. 

Bardzo roztropnie uczyniła artystka, wykonu- 
jąc w drzeworycie szlachetną reprodukcję wize 
runku Matki Boskiej Częstochowskiej. W naszem 
malarstwie religijnem brak właśnie tego rodzaju 
drzeworytów, spełniających potężną rolę propa- 
gandy grafiki wśród najszerszych warstw miło- 
śników. 

Graficy nasi, chcąc zdobyć realną podstawę dla 
swej twórczości, powinni za przykładem p. Ja- 
niny Nowotnowej poświęcić swą pracę społeczeń- 
stwu w postaci częstszego wykonywania drzewo- 
rytów, opartych na tematach religijnych, by wy- 
pełnić panującą w tej dziedzinie lukę, a wyprzeć 
obcą tandetę zaśmiecającą nasz rynek. Poważne 
usiłowania w tym kierunku wykazał śp. Ludwik 
Skoczylas, wydając tekę starych ludowych drze-. 
worytów, wykazujących odrębność graficznego 
charakteru w przedstawianiu postaci świętych 
przez nasz lud. Artyści graficy, pracując w tym 
kierunku, przysłużą się popularyzacji naszej ar- 
tystycznej kultury. mdd. 
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Świat muzyczny został w ostatnich dniach dotknięty wielką stratą. Oto — 
jak doniosły dzienniki — w dniu 12 kwietnia b. r. zmarł sławny Śpiewak 
rosyjski, Teodor Iwanowicz Szaljapin, jeden z największych artystów doby 
współczesnej. Urodził się on w lutym 1878 r.w Ometewie pod Kazaniem, jako 
syn ubogiego chłopa. Od najwcześniejszej swej młodości, pędzący życie 
w niezwykle opłakanych warunkach, objawiał jeszeze jako mały chłopak 
zdolności i zamiłowania w kierunku śpiewaczym, uczestnicząc w wioskowym 
chórze cerkiewnym, kierowanym przez djaka. Przy okazjach Śpiewa pieśni 
religijne na ślabach i pogrzebach — lecz naturalnie z tego żyć nie można, 
ojciec więc oddaje go do terminu szewcekiego, by nauczył się jakiegoś „porząd- 
nego rzemiosła”. Po pewnym czasie jednak szewc go wypędził i od tej chwili 
wiele zawodów w dosłownem i przenośnem tego słowa znaczeniu stało się 
udziałem podrastającego chłopca. Po wielu niemalże tragicznych przygodach 
dowiaduje się wreszcie, że w samarskim teatrzyku operetkowym wakuje „po- 
sada“ odtwórcy małych rólek, czyli mówiąc gwarą aktorską, t. zw. „ogonów“. 
Wynędzniały i obdarty zgłasza się do dyrektora teatru i w 19-tym roku swego 
życia podpisuje pierwszy swój kontrakt teatralny na... 15 rubli miesięcznie. 
Grywa więc sobie „ogony* — i po- 
woli przychodzi do siebie, marząc 
o większych niż dotychczas sukcesach 
na teatralnej niwie. A poniewaž los 
uśmiecha się zawsze do praguących 
szczerze i wierzących w realizacje 
swych pragnień — wybija dla mło- 
dziutkiego Szaljapina upragniona go- 
dzina. Niespodziewanie otrzymuje za- 
stępstwo w głównej roli „Śpiewaka 
z Palermo“ i mimo licznych perypetyj 
w czasie przedstawienia, wynikłych 
z braku rutyny aktorskiej, techniki 
śpiewu i wielkiej tremy — uzyskuje 
sukces. Otrzymuje więc w nagrodę pod- 
wyżkę i pracuje dalej z jeszcze więk- 
szym zapałem i wiarą w przyszłość. 
W Tyflisie, dokąd przybył ze swoją 
trupą teatralną usłyszał go słynny pro- 
fesor śpiewu, Usatow, dzięki któremu 
odbył Szaljapin gruntowne studja śpie- 
wacze i został zaangażowany do tamtej 
szej opery. Było to w r. 1892, a już 
w r. 1894 przybywa do Petersburga 
w celu objęcia stanowiska na scenie 
carskiej opery w stolicy Rosji. Tu zdo- 
bywa sławę i rozgłos pierwszorzędnego 
aktora i  stuprocentowego artysty 
w najistotniejszem tego słowa znacze- 
niu. W latach 1899 do 1918 jest człon- 
kiem zespołu opery moskiewskiej, wy- 
stępując pozatem gościnnie co pewien 
czas na wielkich scenach operowych 
świata, jak np. przed wojną jeszcze, 
a później w 1925 r. w Nowym Jorku na 
deskach sławnej Metropolitan-Opery. 
Kreacje jego są nietylko skończone pod 
względem wokalnym, ale również do- 
skonałe z punktu widzenia aktorskiego. 
Rozporządzając wspaniałym basem, za- 
dziwia publiczność głębią i siłą jego 
brzmienia, jak również wspaniaią in- 
terpretacją wokalnego partu. W ostat- 


gdyż naukowo opracowany krem Abarid, 
sporządzony laboratoryinie z wyciągów 
cebulek lilii białej i miodu, działa odżywczo 
i pobudzająco na tkanki skóry, usuwa 
zmarszczki, plamy i pryszcze, nadając 
twarzy Pani wygląd świeży : młodzieńczy. 
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nich latach swego życia występu- 
je w filmie, nagrywając głośny 
obraz p. t. „Don Kiszot*. Pozatem 
w licznych podróżach z własną 
trupą operową objeżdża świat, 
wystawiając „Cyrulika  Sewil- 
skiego“, w którym stworzył nic- 
zapomnianą kreację. -W druku 
ukazały się również jego wspom- 
nienia, obfitujące w olbrzymią 
masę anegdot i zdarzeń z własne- 
go zaczerpniętych życia. Dają one 
pojęcie o całokształcie tego pra- 
cowitego żywota, którego wielkie 
imię brzmiało: Teodor Iwanowicz 
Szaljapin — tytan woli, niezmor- 
dowanej pracy i wspaniałego, 
wielostronnego talentu. 


Adam Cyprian. 


Teodor lwanowicz 
Szał japin. 


Szaljapin, jako Me- 
fisto. 


Ag; Trampus — Paryż. 


Bronisława Wilecka. 
„„Photo-Dorys* — 


Nina $tokowska-Racięcka. 


Warszawa, 


W Warszawie, w sali Konserwatorjum Muzycznego, odbył się w niedzielę 
10 b. m. o godzinie 8-mej wieczorem wieczór sonat, w którym wystąpiły 
pp. Nina Stokowska-Racięcka (skrzypce) i Bronisława Wilecka (forte- 
pian). Obie panie spotkały się z nader gorącem przyjęciem publiczności, . 
która rzęsiście oklaskiwała wykonywane przez nie utwory. Powyżej re- 
produkujemy podobizny obu artystek. ; $ 
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Świetny duet filmowy, którego już nie ujrzymy więcej na ekranach: 
Fot. M. G. M. 


Jean Harlow i Clarke Gable. 
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rzed oczami naszemi przesunelo sie już tyle duetów 

miłosnych z tylu najrozmaitszych filmów, że przypom- 

nieć choć w przybliżeniu wszystkie albo stworzyć tyl- 
ko ich suchy wykaz byłoby na tem miejscu wprost fizycz- 
ną niemożliwością. Prawie każdy nowy film przynosi nam 
jakąś nową kombinację „teamu milosnego“. W pogoni za 
łączeniem coraz to nowych par amantów filmowych prze- 
ścigają się wzajem wszystkie czołowe wytwórnie amery- 
kańskie, chętnie wymieniając między sobą poszczególne 
„Stars“. I codzień prawie wypływa na światło srebrnego 
ekranu nowy, szumnie reklamowany, zdejmowany we 
wszystkich możliwych pozach, powielany w odbitkach se- 
tek tysięcy fotosów — nowy duet miłosny — długi, nie- 
skończony nigdy łańcuch sere i pocałunków, wieńczących 
jednakowe, jak dwa znaczki pocztowe, happy-endy. 

Rozerwijmy jednak na chwilę kilka ogniw tego „łań- 
cucha szczęścia i spojrzyjmy nań zbliska przez nasz mi- 
kroskop, patrzący teraz bardziej objektywnem okiem, bo 
wolnem od nastroju i wzruszeń, jakie wzbudza bezpośred- 
nie zetknięcie się „oko w oko“ z wizją ekranu. 

O, naprzykład taki wspaniały okaz duetu miłosnego, jak 
Jean Harlow i Clark Gabłe. Pamiętamy ich doskonale 
z popisowych kreacyj w „Platynowej blondynce, „W two- 
ich ramionach“, wspomnianych już „Chińskich morzach“, 
a ostatnio w obrazie pt. „Saratoga“. 

Ona — pełna werwy i temperamentu,  nieokiełznana 
w porywach swych uczuć, zmysłowa — napozór aż do prze- 
sady, bo jednak gdy nad jej miłością zawiśnie ciemna 
chmura i los nie pozwoli zbyt gładko dobić do szczęśliwej 
przystani happy-endu, wtedy potrafi okazać swe praw- 
dziwe, heroiczne „ja“ i zdolne do największych poświęceń 
serce. Zawsze agresywna, rzutka, zdobyweza. E 

On — chłodny, opanowany, nieco brutalny. Nie oka 
zuje zbyt łatwo swych uczuć i zamiarów. Przejawiają się 
one dopiero w czynach, gdy jego partnerce zaczyna gro- 
zić niebezpieczeństwo, ucieleśnione bądź w nieoczekiwa- 
nym zbiegu okoliczności, bądź w postaci... nieprzebierają- 
cego w środkach rywala. 

Razem: pozbawieni sentymentalizmu, świadomi celów 
swych „dążeń, wyrachowani; ich moralność, niezawsze pro- 
stolinijna, kształtowana jest przez trzeźwe wyczucie twar- 

ej rzeczywistości życiowej — jednem słowem: „łudzie, 
którzy wiedzą, czego chcą*. 

, Niestety — ten Świetny, typowo amerykański duet fil- 
mowy nie będzie już zachwycał nas swą charakterystycz- 
ną, pełną niespodzianek grą. Przecież platynowłosa Jean — 
jedna z najjaśniej płonących gwiazd hollywoodzkiego nie- 
ba filmowego, zgasła niespodzianie rok prawie temu. Czy 
Clark Gable znajdzie równie odpowiadającą mu partnerkę? 

Gary Cooper i Jean Arthur stworzyli w filmie p. t. „Nie- 
zuwyciężony Bill“ duet par excellence lirvezny, osnuty lek- 
ką mgiełką subtelnej poezji, która ich prostym, szczerym, 
nieskomplikowanym, jak otaczająca ich natura sylwet- 
kom, nadała jakiś nadludzki, boleśnie tragiczny i tem 
więcej przejmujący wyraz. Jest to tembardziej godne po- 
dziwu, że wydobyte przy pomocy nadzwyczaj oszczędnych 
środków ekspresji aktorskiej, co np. u Coopera zdumiewa 
precyzją każdego najdrobniejszego gestu, poza którym 
odkrywamy zawsze przebogate złoża głębokiej podbudo- 
wy psychologicznej, Ten świetny aktor nadaje nieraz zu- 


Spiewajaca para kocha tków: Jeanette Mac »onald i Nelson Eddy w filmie p. t. „Gdy kwitną bzy“ Fot. M.G.M. 
kaj th K 


Subtelną parą amantów byli w filmie p. t. „Należę do ciebie“ Katarzyna Hepburn 
i Charles Boyer. 


Fot. R. K, O. Radio n 
Va i Evelyn Venable. 


pełnie papierowym postaciom (np. O'Hara w „Żółtym 
skarbie“) tyle wewnstrznej, prawdy uczuciowej, że trud- 
no nie uwierzyć w ich pełnokrwistą, ludzką egzystencję. 

Ale powróćmy do duetów. Liryzm młodzieńczy, nieco 
zawadjacki, pełen wiary w siebie, rozwijający się poprzez 
nieskończone perypetje tak ,życiowe jak uczuciowe — re- 
prezentuje piękna para* Loretta Young i Tyrone Power. 

Odmienny nieco stył będą reprezentowali bohaterowie 
szeregu komedyj sensacyjnych — William Powell i Myr- 
na Loy. Ta przezabawna para, kierowana wytrawną rę- 
ką niezawodnego majstra W. S. Van Dyke'a, umie nad- 
zwyczaj kunsztownie wygrać wszystkie akcenty dyskret- 
nie dawkowanego humoru, którym błyskotliwie jest prze- 
tykana kanwa scenarjuszowa ich filmów. Wysoka kul- 
tura aktorska tej pary ukazała swe interesujące oblicze 
w „Pościgu za cieniem“ i „Od wtorku do czwartku“. „Sta- 
teczna zawadjackość* — tak chciałoby się nazwać repre- 
zentowany przez nich humor. 

Jeżeli zaś chodzi o Grete Garbo, to trzeba przyznać, że 
najbardziej odpowiadający jej wspaniałemu talentowi 
duet stworzyła wraz Herbertem Marshallem w „Malowa- 
nej zaslonie“ reż. R. Bolesławskiego. Wszystkie odcienie 
psychologiczne noweli Sommerset Maughama, według 
której film zrealizowano, wygrał ten koncertowy duet bez 
reszty. Na specjalną uwagę zasługiwała nieomylna inter- 
pretacja djalogów. 7 

Dobrze skojarzonym „teamem“ byli Katarzyna Hepburu 
i Charles Boyer w filmie „Należę do ciebie“, który poza 
nimi był skończonym kiczem. Graniczaca z histeryzmem 
wrażliwość i uczuciowość tej ciekawej aktorki — znalazła 
doskonałe dopelnienie w powściągliwej, opanowanej syl- 
wetce nadzwyczaj inteligentnego Boyera. 

Z innych duetów warto jeszcze przypomnieć śpiewającą 
parę: Jeanette Mac Donald i Nelsona Eddy, którzy popi- 
sywali się w „Kapryśnej Marjecie“, , Rose-Marie“ i ostat- 
nio w „Gdy kwitną bzy... O ile „słowik ekranu“ 
Jeanette Mac Donald odznacza się rzadko spotykaną 
u śpiewaczek aparycją i ujmującym wdziękiem — o tyle 
jej partner, który na ekran wstąpił z desek Metropolitan 
Opera House, razi jakąś uporczywą kołkowatością i kom- 
pletnym brakiem wyre*u. O ileż sympatyczniejszy duet 
tworzyła piękna Jeane te wraz z Mauricem Chevalierem 
w długim szeregu kapitalnych komedyj z „Wesołą wdów- 
ka“ na czele. 

„Uczyńmy teraz wielki krok i z pod kalifornijskiego nie- 
ba stolicy filmu przenieśmy się do starej Europy. Wita 
nas tu radosny, rozśpiewany i roztańczony duet: Lilian 
Harvey i Henri Garat. Stoją nam jeszcze żywo w pamięci 
niezrównane komedje z tą sympatyczną parą. 

A teraz coś swojskiego. Najpopularniejszą para polskie- 
go filmu byli do niedawna: Marja Bogda i Adam Bro- 
dzisz. Zawsze sympatyczni i mili, odznaczający się indy- 
widualną urodą, najculniejsze swe kreacje stworzyli 


«w „Młodym lesie“. Niech ów duet miłosny rodzimej X-tej 
„Muzy, wzorowy tak na ekranie jak w... życiu prywatnem, 


zamknie ten nieskończony łańcuch filmowych serc... 
Jakie jeszcze duety miłosne zobaczymy na filmie? 
Pomyślcie juž nad tem sami, drodzy Czytelnicy! 
Ja Zbigniew Pitera. 


Wytworny „team“ miłosny z filmu p.t. 
„Śmierć odpoczywa“: Frederic March 


Fot. „Paramount* 


Lorette Young, 
świetna gwiazda 
amerykańskiego 
ekranu, którą wi- 
dzieliśmy w wielu 
romansach filmo- 
wych, jako part- 
nerkę najlepszych 
amantów X Muzy 


UET MIŁOSNY NA CENZUROWANEM 4 


DW 


FOSFATYNA FALIERA 
PIERWSZA PAPKA NIEMOWLECIA 

W DWÓCH POSTACIACH 
> SPECJALNA ZWYKŁA 


BEZ KAKAO Z DOMIESZKĄ KAKAO 
(W NIEBIESKIM W ŻÓŁTYM 
OPAKOWANIU) OPAKOWANIU) 
DO 6-go, MIES. ŻYCIA OD 6-go MIES. ŻYCIA 


DAJE SIŁĘ | ZDROWIE 


> 


Clarke Gable, świetny aktor charakterystyczny Ame- 
ryki w jilinie pt. „Test Pilot“, osnutym na tle życia 
piłotów komunikacyjnych. 


Fot. „METRO GOLDWYN MAYER" 


Piotr Stachiewicz w swojej pracowni. 


Ś. p. Piotr Stachiewicz zmarł w Krakowie 
w dniu 14 kwietnia 1938 roku. Piotr Stachiewicz, 
to niezwykle zasłużony artysta, malarz świata le- 
gend i wierzeń religijnych oraz . bohaterskich 
przygód polskich żołnierzy. Z twórczości zgasłego 
artysty promieniowała zawsze szlachetność du- 
cha, pogoda i żywa wiara. Wizerunki Świętych 
Stachiewicza to nie kompozycje ikonograficzne, 
lecz głęboko wyczute w narodowym charakterze 
fantazje religijne, pełne mistycyzmu. Urodził się 
8. p. Piotr Stachiewicz 29 października 1858 roku 


o. Warszawa, Poznańska 38. 


w Nowosiółkach Gościnnych w Małopolsce, a po 
ukończeniu lwowskiej Politechniki wstąpił do 
szkoły Sztuk Pięknych w Krakowie, gdzie kształ- 
cil się do roku 1883. Następnie, idące ówczesnym 
szlakiem malarskim, przebywa dwa lata w Aka- 
demji monachijskiej, gdzie kształci się pod kie- 
runkiem prof. Seitza. Od roku 1886 przebywa sta- 
le w Krakowie, gdzie odgrywa wybitną rolę w or- 
ganizacji życia artystycznego. Jest założycielem 
powszechnego związku malarzy i rzeźbiarzy. 
Członkiem honorowym Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w Krakowie i Towarzystwa Za- 
chęty w Warszawie. Zasłużony artysta pozosta- 
wił po sobie bogatą spuściznę, złożoną z licznych 
cyklów ilustracyjnych, jak do Trylogji Sienkie- 
wicza, „Quo Vadis“ s „Rodziny Połanieckich, 
cykl legend o Matce Boskiej, potem „Tamten 
świat i „Teke pięciu zmysłów“. Większość dzieł 
artysty reprodukowana jest w postaci albumów, 
oddzielnych plansz kolorowych i pocztówek 
w krakowskiem wydawnictwie „Akropol“. 

Ś. p. Piotr Stachiewicz pozostawił po sobie 
szczery żal kolegów i licznych wielbicieli jego ta- 
lentu. mudd. 


„BORNEO“ 


W nowym, niezwykle interesującym filmie pt. „Bor- 
neo", nakręcenym przez wytwórnię ,,20th Century 
Fox“ — ujrzymy autentyczne zdjęcia reportażowe, 
nakręcone na wyspie Borneo. Film ten będzię po- 
siadał polską speakerkę. Fot, „20th CENTURY FOX" 


Tysiace BLONDYNEK 
próbowały różnych 


hampoonów 
M z namiastką mydła... 


powróciły 
Jednak do 


rzekonały się, że Ni 

STABLOND jest Specjalnym 

Shampoonem dostosowanym do F ` 
wszelkich właściwości wrażliwych blond włosów.. Dlatego 
też od 17 lat jest używany przez miliony blondynek całego 
świata. STABLOND nie tylko nadaje blond włosom miękkość 
i blask (wszystkie dobre shampoony to czynią), lecz czego 
inne shampoony nie potrafią, przywraca ściemniałym włosom 
naturalny, złocisty kolor z okresu dzieciństwa i zapobiega 
dalszemu  ciemnieniu jasno blond włosów. Blondynki 
winny wiedzieć, że włosy ich oraz skóra- są wrażliwsze 
niż u brunetek. Dlatego też STABLOND nie zawiera 
żadnej taniej namiastki mydła. STABLOND jest nie- 
szkodliwy, nie wysusza naturalnych tłuszczów, 

mie narusza korzeni. Nie zawiera środków 

barwiących ani szkodliwie  tleniących. 


STA:BLOND 


SPECJALNY SHAMPOO DLA BLONDYNEK 


„Polska mocarstwowa — jedynie na 
ikrzydłach*. 


NIEMA 
TRUDNEGO 
„MOTYWU 


BRILLANT 


Najpopularniejsza na świecie 

kamera lustrzana © Model 1938, 

z automatycznym blokowaniem 

licznika — ze skrytka na filtry 
i z celownikiem ramkowym 


PROSPEKTY BEZPŁATNIE W FOTOSKŁADACH ORAZ 
w JEN. REPREZENTACJI: WARSZAWA, CHMIELNA 474 
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Boris Karloff umarł pierwszego dnia 
pracy przy filmie „Żółty Pirat”. Śmierć 
nastąpiła w atelier Warner Bros. Reżyser 
John Farrow postawił go pod ścianą i ka- 
zał go zastrzelić. Nazajutrz Karloff wró- 
cil do atelier i zabił Ricarda Corteza. Tak 
dzieje- sie tylko w Hollywood. 1 

Jeśli chodzi o Karloffa — to wogóle 
trudno go się pozbyć. Pamiętacie „Fran- 
kensteina“?. Zdawało się, że w. tym fil- 
mie uśmiercono go już na dobre. Ale gdzie 
tam! Już po upływie kilku miesięcy ar- 
loff wrócił i do tego... z narzeczoną. 

W filmie p. t. „Żółty Pirat“ dokonano 
około 19 zdjęć sceny stracenia Karloffa. 
Dotychczas był on uśmiercany W niezwy- 
kły sposób: albo srebrnemi kulami w bla- 
sku księżyca, albo też przeszywano jego 
serce kijem, aby być abso- 
lutnie pewnym, że już na 
wieki zostanie w trumnie. 
Reżyser John Farrow zro- 
bił to znacznie prościej. Ka- 
zał Karloffowi stanąć pod 
murem, wydał rozkaz plu- 
tonowi egzekucyjnemu... — 
i rozległa się salwa. 

Jako „Żółty Pirat“ Kar- 
loff ma zupełnie odmienną 
rolę, niż we wszystkich swo- 
ich dotychezasowych obra- 


geum aiyk Orn, 382 
szczególnie dajg się we znaki 
nagłe i częste zmiany pogody. 
Bóle reumatyczne iartretyez- 
ne uśmierza Togal. Tabletki 
Togal stosowane w daw- 
kach po 2 do 3 tabletek 3 
razy dziennie przynoszą 
ulgę w tych cierpieniach. 


Ludzie kulturalni prenumerują 
„ŚW LATOW IDA“. 


BORI 
KARLOFF 


obecnie 


GENERAŁ 
WU -YEN-FANG. 


zach. Nie jest monstrum, požeraczem 
dzieci. Jest natomaist chinskim genera- 
lem-bandyta, według jego własnych zaś 
słów „najlepszym i najodważniejszym 
człowiekiem w całych Chinach“. Mimo 
to jednak musiał umrzeć. 

Dzień, w którym Karloff został roz- 
strzelany, był wyjątkowo piękny. Jako 
miejsce stracenia wybrano  ranczę 
w pobliżu Calabassas. Tam ustawiono 
M olbrzymią dekorację, przedstawiającą 
-- ME Chińskie północne miasto. W samym 
środku miasta znajdował się wielki rynek. Na nim 
to rozstrzelano chińskiego bandyte. 

Scenie tej przyglądali się z balkonu Beverly 
Roberts, Sheila Roberts, Gordon Oliver i Gordon 
Hart, partnerzy Karloffa w, „żółtym Piracie“. 
Niebawem ukazało się 12 groźnie wyglądających 
chińskich żołnierzy, prowadzonych przez pulchne- 
go generala Ma. E 

Reżyser przed puszczeniem W ruch aparatu do 
zdjęć zarządził krótką próbę, w czasie której żoł- 
nierze nie strzelali, markująć tylko ogłos salwy 
okrzykiem „bang“ i zaoszczędzając w ten sposób 
wytwórni 12 ślepych naboi. Gdy podczas próby 
rozległ się okrzyk „bang“, Karloff upadł na zie- 
mię. Reżyser Farrow był zadowolony. Przystą- 
piono do prawdziwych zdjąć. Tym razem kara- 
biny głośno wypaliły. Karlof -zwalił się z nóg. Po- 
tem kazano mu wstać, poprawić charakteryzację 
i zabito .go-po raz drugi, ustawiając. aparat do 
zdjęć w inńem miejseu. Nazajutrz Karloff wróci 
do pracy, aby zkolei zabić Ricarda Corteza. 


PROSZKI 


"4" MIGRENO:NERVOSIN 


GRYPA, PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY, ZEBOWitp, 


A ŻADALCIE PROSZKÓW TYLKO W WIGIEMICZKYCH TOREBKACH- 


ENTUZJAŚCI SPORTU 


DELLA LIND 


nowa piękność 
filmowa Ameryki 


intuzjaści sportu zmuszeni są nieraz do przebywania 
na dworze nawet w czasie najgorszej pogody. Nara- 
żają się wówczas na przeziębienia i schorzenia reu- 
matyezne. Już przy pierwszych objawach tych niedo- 
magań ać a powinni tabletki ASPIRIN (jedynie 

z krzyżykiem Bayera!). 293 


JERZY STAŁ SIĘ 
WROGIEM KOBIET... 


SKĄD TA NAGŁA. ZMIANA DALSZE ZABIEGANIE O WZGLĘDY 
trond, R. ZAWSZE ANI JEST BEZCELOWE — OSTAT- 
yn i E NIO STAŁA SIE 
DO SIEBIE. TAKA KAPRYŠNA 
1 DZIWNA. TAK- 
ŻE KOLEŻANKI 
BIUROWE... | 
TE MNIE U. 

NIKAJĄ. 


a AKODA j TO NIE DO WIARY Pa JEDNAK TAK JEST: 
JERZY ZRESZT > RZE — TAK BARDZO |. i : 
he ERAY ZRESZTA f ve ZAWSZE NA SIEBIE | i CZĄSTECZKI POŻY- 
ie u. AŻAM. WIENIA, UKRYTE 
MIĘDZY ZĘBAMI 
SĄ NAJCZĘŚCIEJ | 
POWODEM NIE- 
MIŁEGO ODDE- 
CHU I BRZYDKICH 


CZENIE ZĘBÓW 
PASTA COLGATE 
DWA RAZY 
DZIENNIE. 


TY COLGATE. 
NO JEST ZNAKOMITA. 


PROSZE O TUBE PAS RZECZ 3 W DWA TYGODNIE PÓŹNIEJ: 


NIE POWIE- 
DZIAŁABY 
TEGO PRZED 
3 TYGODNIAMI, 
ZANIM Z ZA 


BEZPIECZNA | PEWNA METODA 


Od dziś czyść zęby Pastą Colgate. Jej piana o spec- 


jalnym działaniu przenika w najmniejsze nawet 


szczeliny między zębami oraz wzdłuż dziąseł, usuwa- 


Dzieci uwielbiają 
jej AT SIISE 
smak_ 


jac ukryte ezęsteczki pożywienia, zanim 
zaczną one fermentować i zanim oddech twój sta- 
nie się niemiły. Łagodne lecz skuteczne składniki 


Pasty Colgate polerują emalię zębów, nadając jej 


Glenda Farrell, ciekawa indywidualność arty- połysk i biel. Należy wybrać niezawodny środek: 
styczna filmu amerykańskiego, jest obecnie jedną A 4 iek 
z „najmodniejszych aktorek światowej stolicy pastę do zębów - Colgate, dla uzyskania pięk- 


filmu. Ujrzymy ją niebawem w kilku ciekawych 
obrazach, w których wystąpi wespół z młodziutką 
francuską aktorką — Olympe. Bradna, „importo- 
wana“ niedawno na teren amerykański. 
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nych, czystych zębów i miłego, świezego oddechu. 
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GARY COOPER 


jako nowoczesny „Sinobrody” | 


i CLAUDETTE COLBERT 


jako jego „Osma żona”. 


Ona była jego ósmą żoną, on jej pierwszym mę- 
żem. Poznali się przy kupnie jednej piżamy, a po- 


łączył ich dom warjatów. Któż nie pamięta zna- 
komitej, uroczej komedji Alfreda Savoira p. t. 
„Ósma żona Sinobrodego“, która w triumfalnym 
pochodzie obiegła wszystkie sceny świata! W Pol- 


Zadanie telegraficzne. 


RZA 


MA A 


Wobec trudności włoskich w Etjopji wszyscy poszukują 
za pośrednictwem stacyj i agencyj telegraficznych właściwej 
osoby do ich opanowania. W poszukiwaniach bierze również 
udział Polska Agencja Telegraficzna, wysyłając we wszyst- 
kich kierunkach niezroznmiałe końcówki wyrazów, które jed- 
nak, przy uwzględnieniu istniejącego początku, dają słowa 
o poniżej podanem znaczeniu Ostatnie litery końcówek, czy- 
tane w kolejnym porządku, dają „adresata. 


Znaczenie wyrazów. 


1. Instrument muzyczny. 2. Małe okrągłe naczynia kuchen- 
ne. 3. Profesor, wykładający o chorobach, ich przyczynach, 
przebiegu i skutkach 4. Jedna z wysepek archipelagu Pe- 
skadorów. 5. Przyjaciel Achillesa, poległy pod Troją. 6. Fu- 
szer. 7. Brunatno-zielona powłoka, powstająca na miedzi 
i bronzie. 8. Sławna śpiewaczka. 9. Mały oddział wojska lub 
policji, jako straż bezpieczeństwa. albo wywiad. 10. Sławny 
poeta angielski (1823—1896). 11. Wzniosły sposób mówienia. 
12. Szlachta, wzgl. magnaterja rzymska. 13. Polityk inflane- 
ki, walczył z Karolem XI. Po przejściu na służbę rosyjską 
był ambasadorem rosyjskim w Warszawie, za czasów Augu- 
sta II. Wydany za zdradę Karolowi XII, został przezeń po- 
łamany kołem. 14. Kraj w Ameryce Połudn., należący czę- 
ściowo do Chile, częściowo do Argentyny. 15. Naga wyspa 
skalna w Sporadach, miejsce zesłania $-go Jana, Apostoła. 
16. Stolica momarchji Adrji i Elidy w Grecji Południowej. 
17. Małe serwetki pod lichtarze. 18. Stemple do wytłaczania 
matryc. 


Wiosna. Szarada. 
(Utož. A. Mieczkowski — Klub Szaradz. w Warszawie). 


Jakby o pierwszym jakim wszyscy dziś myślimy 

o minionej niedawno śnieżnobiałej zimie, 

o drugich-piątych kraśnych, gościach naszej zimy 

o czwór-piątych przemarzłych!... Aurze dziś na imię 

„Wiosna“! Z nią znika wspaktrzy-dwa-trzecie, raz-drugie, 

co cztery-siedem ziemię spraznioną wilgoci, 

by mogli wyjść oracze wkrótce w pole z pługiem 

i od rana do zmierzchu orać w czoła pocie. 

Trzecie-dwa-trzy i siedem oni swoją wolę 

do potrzeb rozśpiewanej i promiennej wiosny, 

a szósta im zapładnia w polu pulchną rolę. 

Ach, jakiž wkrótce będzie z niej widok radosny, 

gdy słońce, jak dostojny wspakczwarty-wspakszósty, 

błogosławić jej będzie i ciepłem swem darzyć!... 
Obyż rok ten dla Polski stał się rokiem tłustym 
ku radości miast jax i wiejskich gospodarzy!... 


Sceny z filmu pt. „Ósma żona Sinobrodego“, nakrę- 
conego według popularnej komedji Alfreda Savoira 
pod takim samym tytułem. 

Fot, „ PARAMOUNT", 


ZA 


sce niezapomnianą kreację Sinobrodego stworzył 
znakomity artysta, Kazimierz Junosza. Stępow- 
ski. Wytwórnia Paramount zrealizowała na tle 
tej sztuki wspaniałą komedję, w której niezwykłe 
dzieje burzliwego małżeństwa odtworzyli jako Si- 
nobrody — Gary Cooper i jako jego ôsma żona — 
Claudette Colbert. Film ten z właściwą mu mae- 


Za rozwiązanie powyższych 
dwóch zadań, redakcja ,,Świa- 
towida'** przeznacza 

trzy nagrody. 

Pierwsza zł 20.—, druga zł 
10.—, trzecia prenumerata mie- 
sięczna „Światowida“. 

Rozwiązania należy nadsyłać 
najpóźniej do dnia 30 kwiet- 
nia 1938 r. wraz z załączonym 
kuponem. 


Trafne rozwiąza- 
nie zagadek 
z Nr. 14 madesłali : 


Włodzimierz Brzezicki, Lu- 
blin; Władysław Burtan, Nowy 
Sącz; Józef Rupenthal, Lwów; 
Teofil Sobecki," Poznań; Ma- 
rja Kalitówna, Równe; Broni- 
sława Ramułtowa, Jeżów; W. 
Hahorkiewiez, Skawina; Zofja 
Czechowicz, Sądowa Wisznia; 
Jerzy Czechowicz, Gródek Jag.; 
Wiktorja  Truchanowicz, Są- 
dowa Wisznia; Wanda Sosen- 
kowa, Kraków; Zbigniew Pa- 
cicrek, Nowy Sącz; A. Hejmowski, Poznań; Janina Płotka, 
Bydgoszcz; podch. Ambroży Sawicki, Bydgoszcz; pchor. Sta- 
nisław Wojciechowski, Bydgoszcz; Tomasz Rybka, Wysokie 
Litewskie; Zbigniew Paciorek, Nowy Sącz; Marja Ukielska, 
Włochy; Eugenjusz Dworski, Lwów; ÇC. Pantyłówna, Łódź; 
Bolesław Pituła, Stryj; Kasyno, Komarno; kpt. dr Franci- 
szek Jakóbczak, Stanisławów; Roman Dziubiński, Warszawa; 
inż. Zygmunt Słowikowski, Warszawa; Antoni Ćwiękała, 
Brzezinka; A. Mieczkowski, Wilno; Tadeusz Jabłoński, Ja- 
remcze; Stanisław Lewicki, Brzeżany; „Slinks*%, Włodzimierz; 
A. Kidybowa, Włodzimierz; Jan Piórek, Łańcut; Hela Be- 
nek, Cieszyn; Z. Kopystiański, Lwów; Marja Józefowa Ora- 
nowska, Warszawa; Regina Chamska, Dobrzyń; J. Wierusz 
Kowalska, Warszawa; Czesław Błażejewski, Ząbki; Marja 
Chachlowska, Kraków; Marjan Jagusiński, Kraków; Janina 
Dobrowolska, Toruń; Olgierd Niewodniczański, Rakowice; 
Karolina Hellerowa, Kraków; Marja Hellerówna, Kraków, 
mgr. Antoni Hałgas, Nowy Targ; Franciszek Rabiasz, Twor- 
kowa; Adam  Bochniak, Tarnobrzeg; Kazia Tymkõwna, 
Lwów; Zofja Ogorzałowa, Kraków; Hanka Ziemska, Lublin; 
Helena Liberkowa, Jarocin (zł. 20.—); Feliks Stawiński, Gdy- 
nia, ppor. Zalewski. Grudziądz; Jadwiga Baworowa, Kielce; 
por. Marcin Serafin, Nowy Sącz; Olga Kondratiuk, Toruń; 
por. Bronisław Tomaszewski, Kowel; Halina Bartolewska, 
Lublin; Roman Goliński, Lwów; K. Ćwiertniakówna, Zako- 
pane; Adela Plater Zyberko, Konstantynów; Borys J., Krze: 
mieniec; Marjan Nowak, Raszczyce; Zofja Brodówna, Kra- 
ków; Marja Lewandowska, Grodno; ,,Nana“, Śniatyn; Jad- 
wiga Gustekowa, Sambor; Marja Ergietowska, Skarżysko: 
Kamienna; Rita Ptaczkõwna. Lwów; Stefan Bąkowski, Kra 
ków; Wł. Yurgenson, Gniezno; Jan Rusin, Limanowa; Stan 
Grabowski, Płock; Emil Valis, Lwów; Stanisław Dudzic, 
Skarżysko; Anna Ulicku. Lublin; Markus Nussen, Przemy- 
ślany; Alfons Dylewicz, Łowicz; Roman Łempicki, Lwów. 
Karol Babilon, Katowice; Jan Janiszewski, Łomża; Z. Bille- 
wiczówna, Toruń; por. Zbigniew Stańczewski, Gródek Jagiel- 
loński; Włodzimierz Duda, Krzeszowice; mgr. Józef Czołba. 
Toruń; F. Kocur, Chybie; Ania Tołłoczkówna, Warszawa; 
Tadeusz Zieliński, Warszawa; Janina Piotrowicz, Warsza- 
wa; Irena Lewicka, Lwów; Marja Sochówna, Jasło; Marja 
Kowalska, Nowy Sącz; Józef Sowa, Ostróg; Janina Majew 
ska, Sosnowiec; Jadwiga Kwiekowa, Dobrzelin; Włodzimierz 
Bryćko, Wilanów; Jadwiga Wąsikówna, Żarki; Zofja Kro- 
kowska, Pogorzyce; Józef: Knopf, Kosów; Edward Sucho: 
rzewski, Warszawa; Henryk Cichowski, Ciechocinek; Mieczy- 
sław Karaś, Wyszków; Władysław Smoła; Helena Czarneń- 
kówna, Rzeszów; J. Czyżewski, Kraków; Jadwiga Błaszczy: 
kówna, Babka; Benon Kaczmarek, Września; Wanda Gasio- 
rowska, Witaszyce; Wojciech Hussarzewski, Krzcięcice; Olga 


strją dowcipnie odtworzył mistrz reżyserji, Er- 
nest Lubitsch. ; 
Claudette Colbert i Gary Cooper to najpopular- 
niejsza para aktorów świata. Ostatnio w związku- 
z plebiscytem, urządzonym w Ameryce przez jed- 
nõ z pism fachowych, na najpopularniejszą parę 
aktorów Ameryki, Claudette i Gary wysunęli się 
zdecydowanie na pierwsze miejsce. i l A 
Do wymienionych nazwisk realizatorów filmu 
„Ósma żona Sinobrodego“ dodać należy twórcę 
oprawy muzycznej, Fryderyka Hollandra, jed- 
nego z kompozytorów najpopularniejszych prze- 
bojów muzycznych świata. Piosenka, śpiewana 
przez Gary Coopera, będzie niewątpliwie przebo- 


jem Warszawy i całej Polski. ap. 
Kaczorowska, Brzostek; Jan Kierepka, Budzanów; Stanisław 
Zachariasiewicz, Tarnopol; Marek Kónig, Stryj; Edward 


ks. Jułjan Ludomir Arlitewicz 
Mychów; Czesław Zaborowski, Chełmża; Stanisław Goliński 
Kraków; Aniela Buchcianka, Śledziejowice; Tadeusz Krzy: 
wiec, Wilno (zł. 10.—); Emilja Sipowiczowa, Brasław; La- 
cjan Modro, Dubeczno; Jadwiga Czepielkiewiczowa, Woło- 
nin; Karol Głowacz, Bieżanów; Jurek Gruszka, Kozy; Wera 
Kubalanka, Nowy Sącz; Tadeusz Jakóbek, Rabka; Edmund 
Synowiec, Łódź; Zygmunt Blatt, Łódź; Stanisław Nowak, 
Kraków; Mieczysław Rydel, Łódź, Marja Abramowicz, Byd- 
goszez; Urszula Bochyńska, Gniew; Zygmunt Tietz, Warsza- 
wa; Józef Sowa, Ostróg; Janina Majewska, Sosnowiec; 
„Abbe“; Marja Gawryleni, Baranowicze; Feliks Rostafiński, 
Warszawa; Brunon Kowallek, Chełmża; Olga Szatko, Tar- 
nów; Feliks Pergalowski, Warszawa; Walerja Wasielewska, 
Częstochowa; Stanisław Walczyński, Częstochowa; Leon Sil- 
berstein, Kraków; Tadeusz Neglicz, Kraków; Stefa Cieślak- 
Malinowska, Kraków; Anna Laurecka, Kraków; Danuta Kar 
koszkówna, Kraków; Kazimierz Zalewski, Kalisz; Helena Ko- 
łakowska, Warszawa; Wiesława Pruska, Gniezno; Katarzyna 
Pająk, Targanica; Włodzimierz Różycki, Białowieża; Wiktor 
Wodzyński, Wierzbnik; G. B., Łódź; Michał Górniak, Czę: 
stochowa; Piotr Skurczyński, Częstochowa; Stefan Mieru-, 
szyński, Częstochowa; Janina Butkiewiczówna, Gniezno; W 
Nosć, Anin; Erwin Beyer, Gniezno; Jadw. Szwedowska, Ka 
lisz; „Maryśka z Pohulanki*; Mariola, Radomsko; Zofja Ja 
nikówna, Szamotuły; K. Wardecki, Poznań; Bronisława 
Wawrzynkowska, Łódź; Leon Trawiński, Poznań; Jan Syrak. 
Nowy Sącz; inż. Edw. Kukliński, Kraków; Leokadja Gajew- 
ska, Warszawa; Kazimierz Kłaput, Wadowiee; Edmund Ko- 
ściuszyński, Kraków; P. Kostorkiewicz, Kraków; Zdzisław 
Kulicki, Skarżysk; Zygmunt Druciak, Kraków; Tadeusz Gar- 


Skarżyński, Kopyńczyce; 


bacik, Jasło; Irena Brodówna, Toruń; Marja Pietruszewska, 


Ostróg; Klub Pracowników S. A. „Gazolina*, Borysław; 
Zrzesz. Pracowników Banku Gosp. Kraj., Drohobycz; Mery 
Piwowarczykowa, Borysław; Betty Herzberg, Borysław; Wil- 
helm Herzberg, Berysław; Wiesław Rydzewski, Borysław; 
W. Zielińska, Bydgoszcz; Nina Luzakowa, Lipusz; Wanda 
Krzywonos, Wilno; Hanka Bukowska, Bieżanów; Alina Ol 
brychtówna, Osięciny; Ryszard Janotka, Kraków; Stefan 
Liptay, Lwów; A. Loeglerówna, Lwów; Aniela Szwajs, War- 
szawa; Adam Głąb, Jaworzno (prenumerata miesięczna 
„Światowida“ od 1—31. V. 1938 r.); st. przod. Zygmunt Łe- 
bek, Miechów; Eugenjusz Dowmanowicz, Lwów; Teodor De- 
ko, Trembowla; Artur Kierkorowicz, Lwów; Kazimierz Woj- 
ciechowski, Wieluń; Marjan Hauptman, Katowice; Alicja - 
Kurkowska, Kielce; Leszek Przyłuski, Warszawa; Cezary 
Władysław Zamiński, Warszawa; Wacław Pogodziński, War- 
szawa; X. Ludomir Zajączkowski, Pińsk; Adam Tołłoczko. 
Wilno; M. Mukułowska, Kołaczkowo; Ignacy Wójcik, Często- 
chowa; Marja Bzówkówna, Czeladź; Zofja Polczyńska, War- 
szawa; Krystyna Zopothówna, Kraków; Tadeusz Kucza, Za- 
kopane; Zofja Nowogrodzka, Kraków; mgr. Betawer Stani- 
sław, Kołki; Marja Baworowska, Sorocko; pchor. Benedykt 
Zieliński, Dęblin; Stanisław Makowski, Różanystok; Wanda 
Pradówna, Wojsław; Fr. Chmielewska, Kamionka Polska; 
Zbigniew Młyniec, Jarosław; M. Krzyżanowska, Sosnowiec; 
M. Skalska, Rajgród; Janina Miodowiczówna, Gniezno; Jad- 
wiga Dyakowska, Pionki; Roman Hernet, Żnin; Stefanja 
Kuraszkiewiczówna. Jerzyce; Wanda Światopełk Mirska, Ka- 
mieńpol; Róża Przyłuska, Ruskie Piaski; Zofja Musiałówna. 
Kraków; Janina Wojtaszkówna, Przecław; por. Jabłonowski, 
Sławy; Stanisiawa Ciepielewska, Suwałki; Iza Woźniakówna. 
Gorlice; Andrzej Godawa, Łuków; Witold Majewski, War- 
szawa; Jerzy Bielesz, Kraków; Zofja Dorazilówna, Czerce; 
Lila Maślankowa, Grupa; Jola i Hala Kowalczykõwne, Łódź; 
Mira Lilpopowa, Włochy; Helena Lubańska, Warszawa; A- 
leksy Wachowski, Warszawa; Marja Strubel, Warszawa; N. 
RY Sza wach Warszawa; S. Mikowska, Warszawa: 
anusz man, /arszawa; Gi A A A 
dza Bedliński, Chelm AA Gieczonis, Wilno; Boh- 
aa otrzymali pp. Helena Liberkowa, Jarocin pozn., 
via Gł Za 0 Tadeusz Krzywiec, Wilno, Nowy Świat 
—2 . -—), oraz Adam Głąb, Jaworzno (prenumerata 
miesięczna „Światowida“ od 1—81 maja 1938 r.). ` 


Rozwiązanie z Nr. 14. 
BUJANIE LUDZI. 
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CENA OGŁOSZEŃ: 
Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość iamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „solus“ — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus“), jeżeli ze 
względów technicznych nie będa mogły być zamieszczone według 
zlecenia, będą drukowane jaks ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej. 


Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 
Prenumerata kwartalna zł. 6.50. Zagranicą zł. 9.50, 
Prenumerata miesięczna zł. 2.20. Zagranicą zł. 3.20. 
Wydawca i naczelny redaktor: MARJAN DĄBROWSKI. 
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 
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